Inscenizacja o św. Stanisławie Kostce

 ( dla dzieci Szkoły Podstawowej)

„ Do wyższych rzeczy jestem powołany

 i pragnę dla nich żyć”

/ św. Stanisław Kostka /

Opracowała Lilia Plago

nauczyciel religii

Szkoła Podstawowa w Prostkach

Osoby:

1. narrator;

2. rodzice: matka i ojciec;

3. św. Stanisław Kostka;

4. brat św. Stanisława- Paweł;

5. opiekun św. Stanisława i jego brata Pawła;

6. św. Barbara;

7. anioł;

8. Matka Boża;

9. przełożony zakonu jezuitów;

10. bracia zakonni;

11. lekarz;

12. nauczyciel.

W trakcie zmiany scen może grać odpowiednia, spokojna muzyka. Również tę inscenizację można odpowiednio przekształcać, dodając nowe dialogi. Można też wykorzystać ją dla dzieci starszych i młodzieży.

Narrator:

· W 1550 roku wielka radość zapanowała w rodzinie Jana i Małgorzaty Kostków mieszkającej w Rostkowie. Na świat przyszedł drugi syn Kostków, któremu nadano imię Stanisław i wkrótce ochrzczono go w kościele w Przasnyszu. Matka od najmłodszych lat wychowywała Stanisława w posłuszeństwie i pobożności. Stanisław dorastał w towarzystwie swego brata Pawła, który w przeciwieństwie do Stanisława był chłopcem bardzo energicznym. Chłopcy bawili się wspólnie i prześcigali w urządzaniu coraz to nowych zabaw.

( Chłopcy bawią się- grają w piłkę, biegają, itp.)

Matka:

· Pawle, Stanisławie!

(Przybiega tylko Stanisław) 

Matka:

· A gdzie Paweł?

Stanisław:

· Nie wiem mamo.

Matka:

· Ach, on zawsze gdzieś znika, nigdy go nie ma, gdy jest potrzebny, ale dobrze, że ty jesteś. Powiedz coście robili na podwórku?

Stanisław:

· Bawiliśmy się, pomagaliśmy trochę ojcu, byliśmy nad rzeką i łąkach.

      (chwilę się zastanawia i mówi z entuzjazmem) 

       Wiesz mamo ja chyba zostanę zakonnikiem!

Matka:

· Jesteś jeszcze dzieckiem, zobaczymy co z ciebie wyrośnie?!

Stanisław: (mówi stanowczo)

· Ależ mamo, ja wiem, że będę zakonnikiem! Chcę służyć Bogu i Matce Najświętszej, bo bardzo Ją kocham i często do Niej się modlę, zanoszę Jej kwiaty do kapliczki. Sama mnie uczyłaś do Niej modlitwy i mówiłaś, abym często prosił Ją o pomoc i opiekę.

(Matka uśmiecha się i odchodzą.)

Narrator:

· Gdy chłopiec podrósł, ojciec zawołał go do siebie.

Ojciec: (zwraca się do Stanisława)

· Pora, abyś rozpoczął naukę. Przedstawiam ci twojego nauczyciela. (przedstawia nauczyciela) Oto pan Biliński, który będzie przychodził do nas do domu i nauczy cię podstawowych wiadomości.

Stanisław:

· Dobrze tato.

Nauczyciel: (zwraca się do chłopca)

· Witaj chłopcze! Wypełniając polecenie twego ojca, będziemy się spotykali, aby poznawać nieznaną ci wiedzę.

Stanisław:

· A czego pan będzie mnie uczył?

Nauczyciel:

· Matematyki, przyrody, muzyki, obcych języków, w tym łaciny, którą musisz opanować biegle, aby potem móc studiować.

Narrator:

· Mijały lata. Stanisław uczył się dobrze i był grzecznym chłopcem. Gdy ukończył 14 lat ojciec zwrócił się do chłopców.

Ojciec:

· Słuchajcie, wysyłam was do Wiednia. Pawle, ty jesteś starszy, więc masz opiekować się bratem. Abyście czuli się bezpieczni, pojedzie z wami nauczyciel Stanisława- Biliński i wasz opiekun. Wiecie, że to dobry i pobożny człowiek. Bądźcie mu posłuszni. Teraz już idźcie, czeka was długa droga. Tymczasem ja i mama przygotujemy wszystko do podróży. Wyjedziecie rano. 

(ojciec odchodzi, a chłopcy zostają)

Paweł:

· Ale będzie fajnie! Zobaczymy i poznamy wiele ciekawych rzeczy i Wiedeń, który, jak słyszałem, jest bardzo piękny i przebywa w nim mnóstwo ciekawych osób.

Stanisław:

· No właśnie, zobaczymy co przyniesie nam ta podróż? Musimy się modlić, aby szczęśliwie tam dojechać.

Narrator:

· W 1564 roku chłopcy przybyli do Wiednia. Tam zapisali się na studia i rozpoczęli naukę. Stanisław jednak dalej myślał o swoim postanowieniu zostania zakonnikiem. Zwierzył się z tego sekretu bratu i opiekunowi. Ci odradzali mu to postanowienie mówiąc, że gdy ojciec się o tym dowie na pewno się sprzeciwi. Dni chłopcom mijały na nauce i udziale w życiu towarzyskim- od czego nie stronił Paweł. Lecz pewnego dnia...

Paweł: (zwraca się do Stanisława)

· Stanisławie! Chodź, jesteśmy zaproszeni na bal! Będzie fajnie! Dużo ludzi, muzyka, tańce...

Stanisław:

· Nie, nie chcę. Idź sam. Źle się czuję. Muszę się położyć.

Paweł:

· Ach ty zawsze to samo: źle się czuję, nie chcę, nie mogę. Nigdy nie potrafisz się zabawić! Tylko modlitwa i nauka, jakieś posty. No ale jak chcesz. Wobec tego idę sam.

(Paweł odchodzi)

Narrator:

· Tymczasem Stanisław dostał gorączki i położył się.(kładzie się) Przy łóżku czuwał opiekun.(siada) Stanisław leżąc modlił się do św. Barbary i pragnął umrzeć.(modli się) Ale o północy zobaczył jasną postać. Była to św. Barbara w towarzystwie anioła, który w ręku trzymał Świętą Hostię.(idą do Stanisława) Widząc to Stanisław zawołał:

Stanisław:

· Uklęknijcie, oto sam Bóg idzie do mnie!(klęka)

Narrator:

· Św. Barbara wzięła z rąk anioła Świętą Hostię i podała ją Stanisławowi.(przyjmuje Hostię) I zaraz widzenie znikło. Opiekun klęczał cały czas na kolanach, pełen zdumienia, nie mógł się ruszyć. Rano przyszedł Paweł.

Paweł:

· No jak tam zdrowie?

Opiekun:

· Słuchaj Pawle, w nocy twój brat przyjął komunię świętą. Przyniosła mu ją z nieba św. Barbara, której towarzyszył anioł!

Paweł:

· Widzę, że obaj macie gorączkę. Mówicie całkiem od rzeczy. Stanisławie wracaj szybko do zdrowia, wszyscy na ciebie czekają.

Stanisław:

· Czuję się troczę lepiej, ale jeszcze kilka dni chcę poleżeć, aby całkiem być zdrowym.

Paweł:

· Dobrze. Przyniosę ci kilka książek, abyś miał co czytać.(wychodzi) Niedługo wrócę.

Narrator:

· Stanisław leżał w łóżku jeszcze tydzień. W tym czasie miał kolejne widzenie. Przyszła do niego Maryja. Jego opiekun nie mógł oderwać oczu od niezwykłej postaci. Stanisław na widok Maryi bardzo się ucieszył i patrzył prosto na Jej postać, wtem Maryja odezwała się do Stanisława.

(podchodzi Maryja)

Maryja:

· Pragnę, abyś wstąpił do zakonu jezuitów.

Stanisław:

· Bardzo tego pragnę, już od dawna o tym myślę. Ale powiedz mi kiedy zabierzesz mnie do siebie? Ja już chcę być u Jezusa!

Maryja:

· Jeszcze nie teraz. Módl się.

Narrator:

· Po wizycie Maryi Stanisław całkowicie wyzdrowiał i postanowił w tajemnicy uciec do Rzymu. Gdy Paweł i opiekun spostrzegli nieobecność Stanisława powiadomili o całej sprawie ojca. Ojciec wysłał pościg, który dogonił Stanisława lecz go nie rozpoznano. W sierpniu 1557 roku Stanisław przybywa do Rzymu. Szedł pieszo przez Alpy około miesiąca. Tam wstępuje do zakonu jezuitów i w zakonie przebywa rok czasu. Będąc w zakonie nie powiedział nikomu ani jednego przykrego słowa. A jego spowiednik, o. Fatio, po jego śmierci powiedział, że Stanisław w ciągu swego młodego życia nie popełnił grzechu ciężkiego, swoje obowiązki wykonywał z pokorą. Nadszedł dzień 14 sierpnia 1558 roku. Stanisław nagle ciężko zachorował i przełożony wezwał lekarza.

Przełożony: (zwraca się do lekarza, a bracia stoją obok łóżka)

· Chcę, aby zbadał go pan. Nie wiemy, co się stało? Nagle osłabł i poczuł się źle.

Lekarz: (bada)

· Ma wysoką gorączkę, nie wiem co to za choroba, obawiam się, że nie będę w stanie mu pomóc. Wygląda na to, że organizm jest bardzo wycieńczony. Czy nazbyt gorliwie nie wykonywał praktyk zakonnych?

Przełożony:

· Wprawdzie odmawiał czasami jedzenia, dużo się modlił, nawet kilka razy biczował swoje ciało, ale czynił to za moją wiedzą i zgodą. Uważałem, aby praktyki pokutne i praca fizyczna nie zaszkodziły tak młodemu organizmowi i aby wszystko było zgodne z naszą regułą.

Lekarz:

· W takim razie pozostaje tylko wiara i modlitwa. Może Bóg nas wysłucha i przywróci mu zdrowie.

Przełożony: (zwraca się do braci zakonnych)

· Bracia módlmy się wspólnie o jego zdrowie! (modlą się)

Narrator:

· Stan zdrowia Stanisława pogarszał się z godziny na godzinę. Widząc to przełożony poprosił jego spowiednika, aby ten go wyspowiadał, udzielił Sakramentu Namaszczenia Chorych i Komunii Św.

(spowiednik pochyla się nad Stanisławem)

Narrator:

· Po pewnej chwili Stanisław odezwał się.

Stanisław:

· Bracia, proszę połóżcie mnie na ziemi.

Przełożony:

· Drogi Stanisławie, co ty mówisz, jesteś chory, nie możesz leżeć na ziemi!

Stanisław:

· Bracia, proszę was.

(kładą Stanisława na ziemi)

Narrator:

· Bracia pozostali przy nim i czuwali. Nadszedł dzień 15 sierpnia 1558 roku. Dzień Uroczystości Matki Boskiej Wniebowziętej i Stanisław po raz ostatni odezwał się do swoich współtowarzyszy zakonnych.

Stanisław:

· Bracia idę do nieba. Oto widzę Maryję. Ona sama wyszła mi na spotkanie. Żegnajcie, ale nie smućcie się. Idę do Jezusa. Będę się za was modlił. Niedługo wszyscy się tam spotkamy.

(Stanisław umiera)

Narrator:

· Stanisław Kostka umarł mając lat 18 w Uroczystość Matki Bożej Wniebowziętej. W opinii świętości. Ta, którą kochał, modlił się do Niej i całe życie Jej służył, zabrała go do nieba, gdzie pragnął być już od najmłodszych lat. Został pochowany w Rzymie, gdzie do dziś spoczywają jego relikwie. Życie św. Stanisława wyróżniało się pobożnością, dobrocią, posłuszeństwem i czystością. Św. Stanisław powtarzał często: „ Do wyższych rzeczy jestem stworzony i pragnę dla nich żyć.” To pragnienie spełniło się dosłownie w jego życiu. W 1568 roku, a więc w 10 lat po jego śmierci, papież Benedykt XIII ogłosił go świętym, a Kościół w Polsce patronem dzieci i młodzieży.

Św. Stanisław jest dla nas wszystkich wzorem jak żyć, aby zdobyć rzeczy wyższe, do których jesteśmy powołani. Starajmy się go naśladować wypełniając przykazanie miłości Boga i bliźniego. 

/ tekst został opracowany na podstawie książki p.t. „ Święty Stanisław Kostka” 

ks. Stanisława Bońkowskiego. Płock 1986r./
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